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Właśnie: apetyt na teatr 
budzi tylko kielecki 
spektakl "Apetyt na cze 

reśnie" Agnieszki Osieckiej , 
który teatrem nie jest. Nie 
jest podwójnie: i jako tekst i 
jako realizacja, bo w obu 
tych gatunkach nie dochowa 
no elementarnych warunków 
stworzenia czegoś zasługują
cego na nasz szacunek i uw~ 
gę. Giiecln Ekl~ecil8 so>ie w i
clowir.ko, składające się z tka•1 
ki łącnej di2logu i sytua{;ji 
craz okazałej serii własnych 
r'osenek. O ile lubię i cenie 
11·iele, zwłaszcza dawniejszych. 
r1osenek Osieckiej i .w te.i 
t: - tegorii twórczość jej zasłu
g•·je rzer:zywiście na uwagę 
() tylo w kategorii dramatu -
r - '5lej: w zakresie tego wido 
,--'~:;ka - jest ona całkowitym 
r ionormumieniem, nieudol
n ··m szm'..l"lem czystej gr'łfo
"'anii na deski teatru pod po 
~orem maloobrszo•Ą·ej (dwie. 
r-oby!) śpiewanej komedii 
której - któż się oprze? Ja
koś istotnie: nikt się nie ooie 
n i "Apetyt na czereśnie" 
§wi~?ci właśnie swó.i o'gólnopol 
ski ben"fis. Jest to bowiem 
sztuka i "współczesna" 
wa" l nad wyraz 

Y 
A że jej tkanka literacka nie 
reprezentuje najwyższej kla
sy, że (bądźmy szczerzy) nie 
ma żadnej klasy, to już inna 
sprawa - tak inna, że nie 
sposób winić za to kieleckie
go teatru, skoro prapremiera 
tego widowiska odbyła się w 
Teatrze im. Słowackiego w 
Krakowie, a grają ją dzisiaj 
wszyscy od Warszawy i 
Moskwy po Sofię. 

Mimo to, tekst Osieckiej 
jest mistyfikacją, ponieważ 
nic nie mow1 i nie daje 
ani dowcipu ani poezji - nc~
suwa tylko brzydkie przypusz 
czenia o tym, że lejąc się zbyt 
łatwo spod płodnego pióra, 
układa się w akcje i perype
tie trochę żywiolowo, jak 
Bóg da, przynosząc serię ba
nału i konwencjonalnego po-· 
dejścia do t~atru, co w ni
kim, rzecz prosta, entuzjazmu 
nie budzi. Pomysł fabularny 
tej komedii jest nader pro
sty: On i Ono w parę godzin 
po rozwodzie spotykają się 
przypadkowo w tym samym 
przedziale kolejowym. Zeby 
pokry:5 zmie~zanie, udają 
przed sobą obcych ludzi, opo

sobie (i nam) koleje 
i fragmenty swego życia. Na
stępuje scena retrospektyw
nych scen, zręczna w zamie
rzeniu (podobnie jak całość 
pomysłu), ale nieznośna w 
realizacji. Tam zwłaszcza, gdy 
do głosu dochodzi dh:>log, a 
sytuacja zyskuje psychałogicz 
ną i obyczajową motywacj~. 
Rewia stereotypów i schema
tów łączy się z rewią piose
nek, niestety w większości te
go gorszego, przyspieszonego 
chowu, wobec których reżyser 
(Andrzej Dobrowolski) i teatr 
zachowują się nader lojalnie. 
Nazbyt lojalnie, jak na po
trzeby tego tekstu, który wy 
maga pewnej obróbki, a na
wet pomocy teatru. 

Widzialem "Apetyt" niedaw 
no w Sofii. W niewielkim te
atrze "Sofia", młody reżyser, 
absolwent warszawskiej PWST 
- Mikołaj Gieorgies, poczyna! 
sobie z ią sztuką nader swo
bodnie, ale dzięki temu stwo
rzył spektakl pełen dowcipu. 
Wyrzucił bez żenady połowę 
tekstu mówionego i połowę 
proponowanych · przez Osiecką 
piosenek, a na to miejsce dał 
jej własne' teksty śpiewane -
ale te najlepsze. ,Muzykę do 

'. ·sofijskiego ł .wzectsta.wienia-
skompilow'~no c~!l~ciowo z o
pracowania Sovremiennika 
(gdzie pisał ją dla Osiec
klej sam Okudżawa), czę
ściowo z Warszawy i w taki 
oto sposób powstal spektakl 
lekki i przyjemny, utrzymany 
w całości stylu teatru studenc 
kiego. · 

Przeciwnie i:>ostąpil Dobro
wolski: niczego nie zmieniał 
i niewiele skreślał, przez co 
całość przedstawienia zdomino 
wana została przez styl wyko
nawców - styl chałtury. Ten 
styl zasługuJe na uwagę. Ko
bieta jest ła a, trochę 

prawda nazbyt J kraw 
dą, (ale to sprawa ijażu) 
l nawet nieźle śpiewa, ale gra 

prowincjonalnego wampa 
ubogich - a reżyser nie zrobił 
nic, aby narzucić jej inny styl 
i inną konwencję, w której I
rena Artycz okazałaby się, być 
może, sympatyczną i zdolną 
wykonawczynią. Co więcej: te 
atr jakby pchał ją w tę stro
nę, aranżując sytuację, która 
łatwością i jaskrawością świa
teł i rozwiązań znakomicie 
podkłada się pod narzucający 
się widzowi styl tej realizacji. 
Styl ten również z partnera, 
Tadeusza Molskiego, wydoby
wa cechy operetkowego aman 
ta, gdy ma to być zwyczajny 
człowiek - zwyczajny i sympa 
tyczny. W drugiej części przed 
stawienia teatr nieco się oży
wia, ale nie zmienia swej to
nacji, nie zmienia stylu i tak 
trwamy do kol'lca zatrwożeni 
rewią złego smaku jaką stała 
się ta realizacja w wyniku na 
zbyt liberalnej zgody na wszyst 
ko, co przynosi i reprezentuje 
wykonawca. 
Niezależnie jednak od tego 

(a może właśnie dlatego) -
spektakl ma powodzenie, pu
bliczność boiNiem łaknie roz
rywki i mniej dla niej są wai: 
ne sprawy t o n u czy bliżej 
nieokreślonego styl u, skoro 
można się pośmiać, a coś tam 
jeszcze wpada w ucho przy o
kazji. Stwierdzamy to sine ira, 
notując jedynie smutny fakt 
osłabienia ambicji i wymo
gów naszej publiczności, która 
- zawsze co prawda łasa na 
szmirę - potrafiła jednak od
różniać i wyróżniać dobry te· 
atr, dumna, że przy ulicy Sien 
kiewicza coś jednak się dzieje. 
Gdzie są jednak te czasy? 
Gdzie te spektakle? 

OBSERWATOR 
P.S. Wypada mi podzięko

wać mojemu imiennikowi Ob
serwatorowi Uważnemu, który 
w 3 ·numerze kieleckich "Prze 
mian" (nareszcie własne i ży
we pismo Kielecczyzny!) karci 
mnie uprzejmie za dezinfor
mację na temat losów i słów 
postaci z "Wesela", których 
(słów nie postaci) użyłem jako 
motta do pełnego komplemen
tów omow1enia kieleckiego 
"Turonia". Obserwator Uważ
ny pisze przy okazji, zapew
nie najsluszniej, że znakomity 
mój poprzednik na recenzenc
kim stołku "Słowa Ludu" 
p. ,T. P. Gawlik nigdy nie po
pełniłby podobnej omyłki. Pod 
dramatycznym tytułem "Kogo 
rżnęli?", z właściwą sobie do
kładnością, laskawy mój pole
mista zwraca uwagę czytają

cej Publicznośoi, że podczas 
Rabacji chłopi poczynali sobie 
brzydko nie z ojcem, ale z 
dziadkiem Pana Młodego - co 
wynika niedwuznacznie z sa
mego tekstu "Wesela". Oczy
wiście, nie da się zaprzeczyc: 
rżnęli dziadka. Obserwator U
ważny ma tu całkowitą rację. 
Za popełnioną omyłkę serclecz 
nie przepraszam zainteresovva
nych, a )wlegę Uważnego z 
bratnich "Przemian" proszę o 
dalszą życzliwą uwagę. Errare 
humanum est. Podobno. 


